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K O N STA N TY N O PO L.
yja lck  z Podróży do Turcyi, Edwarda hr. 

Raczyńskiego'}.

W ieczorem  popłynąłem  kaikiem  do 
S ta m b u łu ; jes t to rodzaj łodzi dosyć d łu ­
g ic h , lecz bardzo w ażk ich , tak zaś lek­
kich, źe kiedy trzech ludzi robi w iosłam i, 
lub  w iatr niezbyt mocny rozpiąć pozwoli 
bardzo m ały żagiel, mówić m ożna, źe wo­
dy jak  s trza ły  porzą. W tej tak szybkiej 
żegludze nikną przed okiem coraz nowe 
przedm ioty . W krotce spostrzegłem  przy­
lądek S e ra ju ; za każdein uderzeniem  w io­
s ła , zachwycający obraz coraz się więcej 
rozw ija ł. Już spostrzegam  pałac w ie lk ie­
go S u łtan a  w B eszyk tasz , i nieco wyżej i 
na wzgórku koszary arty llery i konnej, już 
w idzę cały  S e ra j, ju ż  Skutary  w Azyi , 
ju ż  nakoniec cały niem al S tam b u ł, Gala- 
tc i Perę.

P rzybyłem  do K onstantynopola w tern 
m niem aniu , iż podróżni zbytnie przechw a­
lali po łożenie lej stolicy; teraz z w łasne­
go uczułem  dośw iadczenia , ze albo bar­
dzo zimno obraz ten w y staw ili, albo ra­
czej że się opisać nie da.

Nie tylko zaś w oczach m alarza widok 
K onstantynopola nie ma sobie równego , 
a le  nadto zim na rozw aga przekonyw a za­
stanaw iającego się S ta tystyka , iż to po ło ­
ż e n ie  w szystkie w sobie łączy  ko rzyśc i, 
jak ich  tylko w ielkiem u m iastu życzyć mo­
żna.

Nigdzie wyżywienie m ilionow ej ludno­
śc i łatw iejszem  bydź nie może. W iatry  
pó łnocne i wschodnie pędzą do S tam bułu  
okręty zbożem n a ład o w an e , z R uitie lii, j 
Bulgaryi, W ołoszczyzny, M u ltan , Synopy 
i T rebizondu. W iatry  po łudn iow e i za­
chodnie sprzyjają  żegludze okrętów z Ar­
ch ipe lagu , G recyi, M ore i, Egiptu i Syryi. 
N akon iec , gdyby nadprzyrodzonem  zda­
rzen iem , w szystkie w iatry na czas nieia- 
ki u sta ły , w tenczas pęd morza z północy 
tak je s t silny , że statk i z czarnego morza 
praw ie bez pomocy w iatru  przybywać mo­
gą; a port S tam bułu , pod murami Seraju , 
pod okiem panującego, jes t m iejscem , k tó­
re  natura na śród k o wy punkt handlu znacz­
nej części Azyi i Europy przeznaczyła; jest 
m iejscem  , gdzie w szystkie skarby z rogu 
obfitości sypać się zdają.

S tam buł panowaćby pow inien po łudn io ­
wym morzom Europy. Prócz portu od 
wszystkich w iatrów  bezpiecznego, w k tó­
rym  częstokroć po k ilkaset stawa okrętów , 
zdaniem  inojern nazwaćby można portem  
ca łe  morze M arm ora, ze wszystkich stron 
ziem ią otoczone. R ozległe m orza C zarne­

go, Propontydy i Archipelagu brzegi, zna­
czną liczbę żeglarzy flotom wojennym do- 
starczaćby m ogły , gdyby Rząd turecki z 
tak szczęśliwego stolicy swojej położenia 
korzystać um iał.

Późno wieczorem przypłynąłem  do Stam ­
b u łu , a widząc inury i M inarety Seraju cie­
niem swoim do Azyi sięgające, zdaw ało mi 
się widzieć cień M ahometa II. lub Solim a- 
na , berło  swoje nad tą częścią św iata roz­
ciągającego.

Konstantynopol a po turecku  Is tam b u ł, 
jes t jednein z najw iększych m iast Europy. 
Obwód lej stolicy je s t w kształcie  tró jkąta , 
którego jeden  bok zaw iera d wa tysiące sześć­
set sążni d łu g o śc i, od przylądku S era ju  
do m eczetu E jub w zdłuż portu; drugi bok 
od m eczetu E jub do zam ku siedm iu wież, 
obwiedziony jes t murein trzy tysiące dw ie­
ście sążni długim ; trzeci bok nakoniec roz­
ciąga się do trzech tysięcy dwócbset pięciu- 
dziesiąt tysięcy domów; liczy 660,00.) miesz­
kańców wraz z przedm ieściam i, nie rachu­
jąc  w to ludności m iasta Skutary , w Azyi 
położonego, czterdzieści tysięcy m ieszkań­
ców zaw ierającego, które także przedm ie­
ściem K onstantynopola nazywają.

Stolica państw a O llom ańskiego, lak wspa­
niały  z morza w ystaw iająca obraz, nie jes t 
pięknie zabudow aną. Ulice K onstantyno­
pola są k rę te , źle b ru k o w an e , nieporzą- 
dne i nadzwyczajnie ciasne. M ierzyłem  
ulicę B akczekapussijół, prow adzącą od mo­
rza ku m eczetowi Św iętej Z o f i i ,  i p rzeko­
nałem  się, ze w jednein  m iejscu ma tyl­
ko cztery łokcie  szesnaście cali szerokości.

Ciasne ulice S tam bułu  tein są ciem niej­
sz e , źe Turcy lak dalece zwykli w ierzch­
nie piętra  domów swoich naprzód wysu­
wać, iż w niektórych miejscach w idziałem  
domy ulicą p rzedz ie lone , ledw ie o pó łto ­
ra łokcia  w górnych piętrach od siebie od­
leg łe . W ciasnych tego m iasta ulicach, 
dwa powozy obok siebie nie wszędzie sta­
nąć m ogą; T urcy  atoli rzadko ich używ a­
ją. N ajznakom itsze w S tam bule osoby, 
urzędnicy P orty , sam nawet S u łtan , kon­
no w mieście jeździć  zwykli; kobiety je ­
dnak m ajętne jeżdżą pow ozam i, do któ­
rych konie lub baw oły zaprzęgają. Pow o­
zy te w yzłacane i axainitem  nieslrzyżo- 
nym w y b ite , przypom inają dawne kolasy 
naddziadów naszych. Jedne tylko w S tam ­
bule piękną w idziałem  u licę , k tórą T u r­
cy Dywan Joli zow ią; ulica albow iem  ta  
jest bardzo d łu g a , dosyć p ro s ta , i ksział- 
tneini drew nianeini domami zabudow ana.

Tein więcej zdobią miasto dziedzińce 
obok znaczniejszych m eczetów , a szczegól­
niej plac przed m eczetem  S u łtana  Achine- 
ta ,  który Grecy H ippodroinein , a Turcy 
Atm ejdanein zowią. Plac ten długości ma
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pięćset kroków , szerokości sto dw adzie­
ścia. Za cesarzy Greckich, llippodrom  był 
polem gonitw , na którein ubiegano się do 
m ety; dzisiaj Turcy w tein miejscu konie 
ujeżdżają. Sztuka i zręczność jeźdźców  tu ­
reckich na tern zależy, źe konia jak naj­
bardziej rozpuściwszy, nagiego wstrzym u­
ją  lub na miejscu zwracają.

Starożytności S ta m b u łu , które celniej­
szym zwykły bydź przedm iotem  ciekawo­
ści podróżnych, stolicę tę zw iedzających, 
nie odpow iedziały memu oczekiwaniu, gdy 
pomimo znajomej obojętności Turków na 
płody sztuk pięknych, m niem ałem , że wię­
cej w tern mieście pozostało śladów św ia­
tłego przepychu K onstantyna wielkiego i 
jego następców.

Znajdujący się na Atinejdanie obelisk z 
jednego ciosu granitowego wykuty, z Egi­
p tu  do K onstantynopola był sprowadzony. 
Pom nik len trzydzieści i jeden  łokci wy­
soki , w środku na każdej stronie ma s tre ­
fę H ieroglryfaint głęboko wyryteini ozdo­
bioną , i stoi na czterech sześcianach 

śpiżow ych, ośinnaście cali wysokości i 
ty leż szerokości mających. Czworobocz­
na jego podstaw a wznosi się o sześć ło k ­
ci nad z iem ię , i u wierzchu gzeinseinjest 
ozdobiona. S łu p  len ogromny zadziwia na 
pierw szy rzut o k a , rozum iem  jed n ak że , 
że w miarę obw odu nie dosyć jest wysokim. 
Rzeczą jest do wiary podobną, że część te­
go obelisku w przew ożeniu lub podnosze­
niu odłam ano; szczyt jego albowiem  nie 
prosto je s t zaostrzony; zdaje się z a ś , że 
Egipcyanie nie byliby popełnili tak grube­
go błędu przeciwko pierwszym praw idłom  
architektury. Cesarz Teodozyusz, w czw ar­
tym  wieku Ery chrześcijańskiej, na Ilippo- 
dromie czyli Atinejdanie wznieść go kazał, 
co wskazuje łaciński napis w pięciu w ier­
szach na podstaw ie nad samą ziemią wy­
ryty.

Drugi jeszcze na A tinejdanie stoi obelisk 
z m armurowych ciosów, mający czterdzie­
ści siedm łokci wysokości , a cztery ło k ­
cie tylko miąższości. Godną je s t zastano 
w ienia trw ałość tego pomnika od tylu w ie­
ków, pomimo słabej jego posady w poró­
wnaniu wysokości; tein bardziej że z trzech 
stron mocno je s t  wyszczerbiony. K onstan­
tyn Porlirogenit kazał ten ostrosłup pokryć 
wyzłacanem i śpiżowemi b lacham i, k tó ­
rych dziś śladu nawet nie zostało.

Konstantyn w ielki, chcąc przyozdobić i 
uśw ietnić miasto imię jego noszące, zbie­
r a ł  z wszystkich części obszernego państwa 
posągi , obrazy i rzeźby najdoskonalszych 
m alarzy i snycerzy dawniejszych wieków. 
Na środku placu Forum  zwanego, wysta­
w ił kolumnę porfirow ą, j na niej wznieść 
kazał śpiżowy posąg Apollina przez Fidy-

asza robiony. P lac ten w ówczas tak w spa­
niały, upiększony posągami Bogów i bolia- 
tyrów dawnego Rzymu, dziś nędznemi dre- 
wniannemi zabudowany jes t domami. Ko­
lumna atoli porfirowa, dotąd się dochowa­
ła . Turcy ją  spalonym  nazywają słupem , 
z przyczyny pożarów , które część te mia­
sta tyle razy w perzynę obróciwszy, tak  
kolumnę nadpsu ły , iż ją kilkunastu obrę­
czami żelaznem i opasać m usiano. Ciężki 
k sz ta łt tej kolum ny i nieforem ne jej sto­
sunki, nie mogły odpowiadać szlachetnym  
rysom Boga św ia tła  i n au k , którego s ła ­
wny Fidyasz zapewne w całym  blasku m ło­
dości i wdzięków w ystaw ił. Za panow ania 
Nicefora Botoniatesa w jedenastym  wieku, 
piorun posąg len z trąc ił i kolum nę zna­
cznie nadw erężył.

Podstaw a słupa porfirowego tak je s t do­
mami otoczona, że pomimo mego usilnego 
staran ia  dostąpić do niej nie mogłem; nie 
czytałem  wiec napisu znajdować sic na niej 
mającego.

Boleśną je s t dla m iłośnika kunsztów stra ­
ta tylu posągów , obrazów i rzeźb przez 
najsław niejszych malarzy i snycerzy sta­
rożytnej Grecyi rob ionych , których śla­
dy dziś znajdujem y tylko w opisaniu h i­
storyków , unoszących się nad ich piękno­
ścią. S tra tę  tylu pom ników sztuki przy­
pisać należy po części odm ianom  dynasty- 
ów w m onarchii w schodniej, i zaburzeniom  
od podobnych gwałtow nych wypadków nie 
oddzielnym . Turcy zapewne też wiele po­
sągów i rzeźb zniweczyli. Najw iększą atoli 
w tym względzie szkodę zrządziły  pożary, 
które tylokrotnie stolicę państw a wscho­
dniego niszczyły. Dziejopisowie Byzan- 
tyńscy w najm ocniejszych w ystaw iają 
wyrazach gw ałtow ność ognia, k tóry po 
kilkanaście tysięcy domów w jednym  dniu 
w' Konstantynopolu w perzynę obrócił. 
Tak gwałtow nego ognia, ani m arm urowe 
ani śpiżowe rzeźby wytrzym ać nie m ogły

LITERATURA KRAJOW A.
( l ) a l s i y  ciąg")

Pieśni religijne istn iały  od pierw szych 
lat zaprow adzenia chrześcijaństw a. Zabyt­
ki tych utworów albo w zupełności zn ik ły , 
albo też przerabiano je w miarę postępu języ ­
ka i dziśjuż nie możemy dojść co i kiedy było 
utworzonym . Najdaw niejszą zdaje się bydź 
pieśń Boga-rodzica przyznaw ana Ś: W oj­
ciechowi. W  roku zeszłym  w K w arta ln i­
ku naukowym ogłoszono daleko s ta rszą je j 
wersyą, od tej k tóra je s t  znana pow szech­
nie. Jan Opaliński czyli Jan  z Brena her-
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bu Łodzią biskup poznański,zm arły w 1341 
r :  m iał u ło ż y ć /k ilk a  pieśni nabożnych i 
łatopisar/.e pow iadają że pieśni te śpiew a­
ły  b ractwa w Poznaniu i innych miejscach. 
Żadna z nich nie doszłado  nas.—Są wzmian­
ki o pieśniach biczow ników , przez Jana 
opata z W itowa, lecz nie dochow ała sic ża­
dna. W bibliotece polskiej z roku 1826 
w Toinie lszym , k a rta 87— znajduje sic ar­
ty k u ł A. T. Chłędo w skiego, znanego ze 
swoich badań biograficznych, w którym do­
nosi o znalezieniu kilku pieśni w rękopi- 
śmie XV. w ieku , miedzy rokiem  14SI a 
1493— Utrzym uje autor artyku łu  iż pie­
śni te są daleko starsze od tej epoki i nie 
pisane ale tylko przepisane wówczas były. 
D om nieinanie swoje opiera na n iedok ła­
dności w budowie w iersza , na wyrazach 
które już w polszczyżnie z końca wieku 
XVgo albo sic nie zna jdu ją , albo inne 
zupełn ie  mają znaczenie iako lo :^ a -  
mątek zam iast smutek, zena zamiast kobieta, 
wisa, od czego zostało tylko pochodny wy­
raz zawisać, zawisłość i t. d. W yraża więc 
dom niem anie sw oje, że pieśń la zasięgać 
musi początków XIVgo wieku , je s t  więc 
jedna  z najstaroży tniejszych. Drukowana 
teraźniejszą pisownią, jest zupełnie dla nas 
zrozum iałą. Na przykład przytaczamy dwie 
strofy.

Zamęt ciężki dostał się innie ubogiej aeni'e 
W idząc rozkrwawione me mile narodzenie 
Ciężka moja chwila, krwawa godzina,

W idząc niewiernego Żydowina,

Iż on bije męczy mego initego syna.

Synku mity i wybrany

Rozdziel z matką swoje rany,

A wszakom cię synku mity w swem sercu nosiła 
A i takież tobie wiernie służyła ,
Przemów k’raatce bycli się ucieszyła 
Bo już idziesz odeinnie moja nadziejo mila.

Pom ników piśm iennych prozą, nie znaj­
dujem y żadnych. O widowiskach tea tra l­
nych czyli dyalogach, znajdujem y ślad w K a­
d łubku  i Długoszu; jak ie  hydź mogły, nie­
wiadomo.

M ieliśm y historyków i kronikarzy, ale ci 
pisali w języku łacińskim . Takiem i są G al­
lu s ,  K adłubek, M ateusz, Dzierzwa, Bogu­
chw ał, Jan kronikarz, Archidyakon gnie­
źn ieńsk i, Baszko i kilkunastu bezim ien­
nych kronikarzy. W ogótowym przypo- 
tninku, nie jes t miejsce zastanaw iać się nad 
ich zaletam i , nad ich duchem. Są to 
bogate inateryały; teraźniejsi badacze , 
przystępując do nich z krytyką i filozo­
fią historyi, k tóra wieku naszego 'jest dzie­

łe m , zaczęli dopiero wydobywać z nieb i 
odświeżać za tarte  rysy obyczajów i ducha 
odległych wieków.

W przeciągu czasu od założenia akade­
mii krakow skiej aź do pierw szego w y tło ­
czenia polskiej siążki, to jest, od 1347 aż 
1522, mamy cokol wiek więcej pomników ję ­
zykowych, ale jeszcze ich liczba jes t zbyt 
szczupła; ich wartość w ew nęłrzna prawie 
żadna. Janocki chwalebnie wspomina S ta ­
nisław a Ciołka biskupa poznańskiego, ż y -  
jącego na początku XV wieku.uSzczególniej 
nsłynął poezyą (mówi) i nie tylko owe slaro- 
»źytne wiersze w których wzorem innych 
unarodów , w aleczne, m ądre i szczęśliwe 
udziela ojców sław ioneini b y ły , z grobów 
»niepamięci wydobył przybrawszy je  w 
nnowego życia postać , ale wiele pieśni z 
uwłasnego dowcipu utw orzył, w których i 
uważność rzeczy i wdzięk języka uw ielbie­
nie w zbudzają.— W zmianka la jest nowym 
dowodem istnienia i zaguby starożytnych 
poezyi. — Lecz n ieste ty! ani jeden wiersz 
C iołka do nas nie doszedł. W dykeyonarzu 
poetów przez Juszyńsk iego , znajdujem y 
wzmiankę o Janie Przeworszczy ku autorze 
pieśni kościelnych, żyjącym około roku 
1135. O Jędrzeju Gałce z Dobczyna, pisze 
p: L. Lukasiew icz, iż ży ł około r: 1450, by ł 
magistrem akadem ii krakowskiej; przyjąw- 
szy błędy W iklefa,rozsiew ał w wierszach je ­
go zasady;pozostał po nim wiersz o W iklefie 
z czternastu  zwrotek składający się; jedy ­
nie tylko ważny jako dawny zabytek ję ­
zyka. Są także wzmianki o religijnych dy­
alogach.

Z prozy doszłej do nas, wspomnimy: P s a ł­
terz królowej M ałgorzaty z wieku X IV , wy­

dany przez S tan isław a Borkowskiego w IS31, 
Ułomek biblii królowej Jadwigi z wieku 
X III .—X ią Źeczkę do nabożeństw a na któ­
rej m odliła się Sta Jadw iga, wydaną w Po­
znaniu 1823. Zdaje się że tej xiążki u- 
zyw ała królow a Jadw iga , zm arła w 1379 
ale nie Sta Jadw iga, zm arła w 1213.

liiblia królowej Zofii z r. 1155; znajdu­
je  sic w W ęgrzech w Saros-Patak. —flóWłżz 
polska dawna znajduje się w W iedniu;m ówi o 
tein Stan. Borkowski w przedm owie do P sa ł­
terza M ałgorzaty. Jeszcze nie opisana.— 
Agenda kościelna, popraw na z rozkazu M i­
kołaja Trąby arcybisk, gnieźnieńskiego(zo­
s ta ł nim około r .1110), w której wspom i­
na Innocentego III . na zbiorze lateranen- 
skim, nakazującego, aby obrządki ko­
ścielne sprawowano językiem w łasnym , 
przyrodzonym , w yrozum iałym , (b y ła  w 
książnicy Z ałuskiego). — Agenda po* 
p ra -v .il , przełożona na polskie przez mi­
strza rrz c ia n ę , kaznodzieję arcykatedry  
lw ow skiej, z rozkazu P aw ła  T a r ły  arcy- 
biska lwowskiego, a w sku tek  życzenia
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Dzierzgowskiego prym asa; (znajduje się 
w autografie w książnicy Prażino wskiego 
bisk. płockiego). — S w iętosław  z W ocieszy- 
na (m istrz i doktor; kustosz kościo ła ś. J a ­
na w W arszaw ie;) w ytłum aczył Statut W i­
ślicki i  j  agielońskie ustawy r. I 119 i 1450. — 
M aciej z Ilożana (pisarz skarbny, kanonik 
warszaw ski i pleban w Czersku) w ytłum a­
czył około r. J450 Statut Mazowiecki. —  Be­
zim iennego przek ład  z r. 1503 Statutu W i­
ślickiego i ja'jicloitskich ustaw, te wszystkie 
w ydane w dziele: Pom niki ustaw  polskich 
i m azow ieckich: W ilno 1825 roku.

O krasom ow slw ie zachodzim y także dwa 
ślady w Długoszu; a) tiiMistrz P aw e ł z Za- 
to ra  m ia ł w języku polskim  (na pogrzebie 
W ład y sław a  Jag ie łły , j- 1431) w k tó­
rej w yliczając pobożne i dobre postępki 
króla W ładysław a, wszystkim słuchaczom  
słodką wymową łzy  w ycisnął.« — W j a ­
gieł: książnicy znajdują sic jego.- Sermoncs 
de tempore, et Sanctis; w ledy  b y ł taki zwyczaj 
pisać kazania po ła c in ie , a mówić to sa­
mo po polsku.—b) nW ładysław  syn Kazi­
m ierza  Jag ie lończyka, przyjąwszy r. 1471 
czeską koronę, m ia ł mowę do czeskich po­
słów  w przytom ności ojca i senatorów  w j ę ­
zyku, polskim, k tórą w ielą do łez  pobudził.«

Że już  w tym okresie zajm owano się u ło ­
żeniem  p raw ideł języka o jczystego , mamy 
dowód oczyw isty , gdyż posiadamy nastę­
pujące d z ie łk o : njacobi Parkossii de Zo- 
raw ice antiqiussimus de ortographia polonica 
Uhellus; rogatu et sumptibus Ed. Raczyński, 
opera et studio G. S. Bandtkie editus Pozna- 
niac 183O.«— Ten Jakób syn P a rk o sz a z Z o - 
raw icy, doktor praw a i rek to r akadem ii 
krakow skiej, by ł kanonikiem  i plebanem  
na S kałce  przy K rakow ie około r." 1440.

N areśc iepamiętniki Janczara, drukow ane 
w ’W arszaw ie 1829—w zbiorze p isarzy wy­
dania G ałęzow skiego, są najpóźniejszym  a 
przytem najznaczniejszym  tw orem  piśm ien­
nictwa naszego, z l3t poprzedzających wiek 
R eja i K ochanow skiego , ową to epokę 
w której lite ra tu ra  silny otrzym ała popęd 
i nagle stanęła  w równi z lite ra tu rą  naj- 
oświeceńszych narodów . Odtąd zarys nasz 
nie będzie samym tylko suchem . zbio­
rem  śladów  i napom knień. Lecz nim da­
lej posląp im ; w tern w łaśn ie m ie jscu , naj- 
w łaściw iej wypada nam zamieście obraz 
dawnych wędrownych śpiew aków , których 
istn ien ie zasięga przedchrześcijańskich cza­
sów u S łow ian , a którzy praw ie zupe łn ie  
podupadli i wyginęli w końcu 17go w ieku— 
Obraz te n ,  skreślony przez K. W ł. W ój­
cick iego , będzie uzupełn ien iem  pierw szej 
części zarysu lite ra tu ry  naszej.

G U ŚLA RZE, CZY LI W IE JS C Y  
W Ę D R O W N I ŚPIEW A C Y .

Z agasła  p ierw sza Guślarów nazw a, wraz 
z ich pam ięcią , a starożytne śp iew y , głu- 
ch ły  coraz bardziej w ustach jedyn ie  w ie­
śniaczych zostawiwszy s łabe  e c h o , nie już  
wspom nień h isto rycznych , ale  w łaściw ie 
słow iańskiego ducha, barw y i myśli.

Dziś Kobzę rzadko zobaczyć, rzadko na­
potkać wędrownego z rzem iosła  grajka du- 
darza : a przecież taka ich mnogość b y ła  
że r. 1578 ustanow iono , iż każdy du- 
darz rocznie podatku dać w inien 24 
groszy owoczesnych. Duda i L ira brzinia- 
ły  gędzką po zam kach, i m odrzewiowych 
dworach, a rycerz w okurzonej zbroi , w ró­
ciwszy z wyprawy, żądać kobzy nie wsty­
d z i ł ,  lub przygrać na L y rz e , alboli ban­
durze.

Ow zaw ołany Sam uel xiąże K orecki, k tó ­
rego Sam uel z Skrzypną Tw ardow ski s łu sz ­
nie npiorunem tnreckinw  nazywa, gdy szed ł w 
jassy r tu re c k i, po nieszczęśliw ej b itw ie , 
przygryw ając na kobzie sm utnych pocie­
sza ł towarzyszów.

Kobza inaczej koza , duda z w a n a , na j­
pow szechniejszą była  w krajach nadw iślań­
sk ich , jak lyra i bandura u Rusinów , (a) 
Jeże li dudarzy pełno  było nie ty łków  m ia­
stach , i po wsiach osiadłych, nie mniej i 
w ędru jących , którzy przebiegali z kobzą w 
re k u , a pieśnią w u s tach , sio ła  i dwory 
i zamki.

W  Rusi wszakże dostrzegam  oddzielną 
niejako kastę śpiew aków . Są to Ślepcy 
n iew idom i, którym  przyroda nie o d ję ła  
w zro k u , lecz albo sami sic oślepili > lub 
od własnych rodziców zostali oślepieni. 
Znałem  w Pokuciu (nad P ru tem ) dziada , 
który dwóch synów oślep ił. Dziad taki nie­
widomy, gra lub sam na lirze, lub go pro­
wadzi syn m ło d y , co przygrywając na 
n ie j , towarzyszy pieśniom .

R zew nie patrzeć na starca , k tóry  pozba­
wiony w zroku, z sakwam i na p lec a c h ,trz y ­
mając za ram ię m łodego syna , obchodzi 
dziś jeszcze  sio ła  i dwory na Rusi. Usię- 
dzie s ta rz e c , miasto oczu drgają mu tylko 
b ia łka , a syn obok niego pokręca korbę, 
uderza zręcznie w klaw isze lyry i wydo­
bywa z niej tony do pieśni św iętej i sm u­
tnej dum y.

(a) Na pokuciu między DnieBlrem a Prułem byt 
stawny kmieć ruski doskonale grający na dudzie , któ­
ry przy tern tańcem i śpiewkami wesoło zabawiał szla­
chtę po dworach. Dotąd jeszcze pamięć jego żyje w 
tamtej okolicy.
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Ale nie zacznie ni dumy sta ro d aw n e j, 
ni w esołej kołom yjki póki nie odśpiewa 
pieśni o świętym M ikołaju.

iiBo nie masz na ziemi (tak śpiew a lir- 
»nik) większego patrona nad Sgo M ikoła- 
»ja; w nim je s t pomoc ca ła , on rozum jest. 
nOn ratu je  więźnia , sierotę i wdowę. Je- 
wżeli b łądząc pomodlisz się jemu , on cię 
unaprowadzi na drogę; nie wpadniesz mię- 
ndzy w ilków ; on bisowski rozpędzi o- 
»błęd!

•lOpiekun s ie ró t, karm iciel b iednych , o 
nco go błagać w tern poratu je; a gdy przyj- 
udzie dzień strasznego sądu, w niin pomoc 
»i obrona grzesznika «

A gdy zakończy pieśń pobożną, starzec 
przypom ina mu dumę ja k ą , lyrnik młody 
gra i śpiew a juz  wtedy św iatow e p ie śn i, 
zwykle w esołą kołoinyjką zakończając.

I lak chodząc ode wsi do w s i , od doinu 
do dom u , ślepiec napełn ia  sakwy żywno­
ścią, grosza uzbiera, wraca do swojej chaty, 
gdzie swobodnie żyje. Zwykle albowiem ten 
paniońko jak go Ruś sarna nazywa, do naj­
bogatszych należy, nie inasz we wsi nad 
jego zam ożniejszej chaty; żadna dziew ka 
tak się nie w ystroi, jak córka panionka, a 
pomiędzy swymi je s t w powadze i znacze­
n iu . Dla tego też używając dobrego bytu, 
ojciec ślepi synów w łasnych , by w jego 
krwi i pokoleniu, u trzym ał się zaszczyt ro­
du Dida (dziada) bo to już nie m ała chluba 
gdy paniońko może powiedzieć o sobie, że 
did^z d id a , dziad z ojca i pradziada (b)

Ze podobny rodzaj ślepych dziadów i u 
nas był przed laty, napomyka dowód stary 
dyalog 1553 roku (c) w którym  czarow ni­
ca przyznając się do swoich występków, 
m iędzy innem i mówi.

„A druga’m rzecz uczyniła 
„SzrycZoici oczy skaziła,
„Ale mu to nic nie wadzi,
„Rychło mu da pieniądz każdy,
,,VV'idząc lę jego lichotę 
„Którą cierpi przez ślepotę!

I sami paniońki gryw ają na lyrze. W  gó­
rach w' pobliżu sław nego wodospadu P ru ­
tu , spotkałem  młodego ślepca. N adszedł 
w to m iejsce widomy lyrnik, i począł przy-

(l>) tVe wsi Matyjawie nad Prułem w pobliżu mia­
sta Kolomii (w  Galicyi austryackiej) znalazłem od­
wieczne gniazdo tych panionióu). Mam pewną wiado­
mość że w tlrubiszowskieiu byli przed kilkunastu laty 
w osadach Ruskich podobni i le p ty , zapewne znajdzie 
ich i teraz.

( c )  Rozmowy (dyalogi) in 8vo min.- 1553 u Flo- 
rianowćj wdowy w Krakowie.

grywać: na pierwszy odgłos zadrżał ślepy, 
i b łag a ł ażeby użyczył mu liry ; drga­
ły  mu p a lce , z chciw ością w yciągnął rę­
ce jakoby po skarbiec jak i. A le ' nieuży­
ty grajek nie chciał mu dać liry , i zaledw ie 
datkiem  znaglony zosta ł do spełn ien ia  go­
rących życzeń ślepego. W on czas ślepiec 
schwyci wszy lirę , odetchnął w o ln ie j, po­
chylił głow ę przysuw ając bliżej ucho: za­
k ręcił korbą, puścił palce uczone po kla­
wiszach. Na bladej twarzy wnet w ybił ru­
m ien iec , w całym  było widać głębokie 
uczucie: mogę powiedzieć źe nigdy lira lep­
szego nie m iała m istrza: a gdy sk o ń czy ł, 
z wysilenia opuścił bezw ładne ręce, o p a rł 
głowę o skałę pod którą s ie d z ia ł, a pot 
kroplisty  ob la ł tw arz rozpaloną.

Lyrnicy odw iedzali często i nasze strony. 
M azury, równic lubili tych grajków i śpie­
waków razem , jak  swoje sław ne mazowie­
ckie dudy  (d) Jeszcze zapam iętam  starca 
lyrnika co obchodził po W arszaw ie. W y­
soki, nachylony nieco laty, siwy jak  gołąb, 
poważnego oblicza, okryty zawsze jasno 
niebieskim  szerokim  płaszczem  z krótkim  
k o łn ie rzem , pod którym nosił lirę. — Cho­
d z ił  od gospody do gospody, grając na li­
rze prześpiew ując drżącym g ło sem , da­
wne dumy i pieśni. Często i na publicz­
nych przechadzkach usiad łszy .obudza łsm ę­
tne tony. Pam iętam  go dobrze! Ta twarz 
sędziwa zm arszczkam i okryła, ale szlache­
tna,z której rozpusta nie spędziła  m łodzień­
czej róży, ten w łos siwy, w długich splo­
tach co go w iatr ro zw iew ał, płaszcz d łu ­
gi , ub iór n iezw y k ły , przy wykwintnym  
stroju cudzoziem skim  m ieszkańców W ar­
szawy, używ ających przechadzki; ca ła  po­
stać poważna, w spaniała; ten głos drżący, 
co się tak dobrze godził z drżącą struną  
liry, s iln e , na m łodzieńczym  umyśle, inu- 
s ia ł czynić w rażenie. Był to ostatni lir- 
u ik , śp iew ak , co wśród zfrancuziałego 
i przeniem czonego m iasta, dobyw ał grobo- 
wego głosu , do wyśpiew ania starodaw nej 
pieśni, której słabe echo nie odbiło  naw et. 
Któż wtedy zw rócił nań oko? Pam iętam  je ­
go s ło w a , gdy raz w ychodził z gospody, 
nie inogąc nic zarobić, zagłuszony w rza­
skliw ą katarynką. »Ż le , źe starego nie 
cbcecie s łu ch ać .«

We dwa la ta , jakem  go poznał (było to 
między 1816 a 1818 rokiem ) w zimie um arł. 
N apróżno’m go czeka ł tam gdzie zawsze 
zw ykł p rzychodzić , gdzie s łucha łem  jego

(d) In veil tores rerum albo opisanie co kto wynalazł 
i do używania ludziom podał, Jana Protosowicza w 
Wilnie 1008 in 4lo, Mazowieckie dudy ttawnym ! na­
zywa.
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liry i p ieśn i, nie u jrzałem  ju ż  więcej Nie­
bieskiego płaszcza, jak  go nazywano. Pogrze- 
biono go w tym p łaszczu , a lira na której 
n ik t grać nie u m ia ł, rzucona na kom in , 
posłuży ła  do zgotowania obiadu ubogiej 
ro d z in ie , przy której zam ieszkiw ał s ta ­
rzec.

W iele przyczyn w iązało się na zgubę tych 
śpiew akow i muzyki, k tóra w gęśli, dudzie, 
lyrze i bandurze żyła. G łów ne powody 
zam iłow anie cudzoziemczyzny, rozkrzew ie- 
nie muzyki w łoskiej, i ćma muzykantów 
z tam tej k rainy , upow szechnienie instru ­
m entów obcych, zgubny w pływ  w yw arły. 
C zu ł dobrze tę szkodę Jan Gawiński kie­
dy nap isał (r. 1G6S) kobzie nag robek , bo 
juz  o niej zapomniano.

„ J a  ona kobza sław n a, z dereniu zrobiona,
,,Z  cnoty, nad cytry swemu panu ulubiona:
„D la  lutni w kąt rzucona, dziw brzęczę z św ierszczam i,
„Ach! cudze w c e n ie !  swem i gardzimy cnotami. £e)

W XV i XVI w iek u , ziem ianin m iał je ­
szcze nadwornego d u d a rza , lub bandurzy- 
Stę i gdzie szed ł grajek należący do wy­
stawy dworskiej , poprzedzał swego pana, 
wygrywając na kobzie, lub śpiew ając przy 
bandurze. Później zastąpili ich trębacze, 
często mieszani razem  z dudarzam i dla w ię­
kszej okazałości, (f)

Na Rusi po dw orach, do naszych niem al 
czasów utrzym ali się bandurzyści.

Duda pod nazwą kozy, używana jest w 
krakow skiein; w W ielkopolsce, nie masz 
do dzisiaj muzyki u pospólstw a, gdzie du­
dy nie masz. W ysm ukli górale, na brzm ie­
nie kozy, w chyżych skokach okazują ra­
dość, jak  górale S łow aki wśród T atrów , 
kiedy swoje gajdy usłyszą.

P rzy  dudzie używanej w W ielko-polsce , 
gdzie grajek sam nie dinie ale za pomocą 
m ieszka nadyma, śpiew  z grą jeden  p o łą ­
czą, lak jako ruski lirn ik . Przy kozie kra­
kow skiej, kobzie góralskiej i gajdach S ło ­
w aków , gdzie nadymać potrzeba, częściej 
śpiew ak towarzyszy g rajkow i, lubo i sam 
ma dosyć czasu po nadęciu do w yśpiew a­
nia kró tk iej piosnki.

Tym to dudarzo in , lirn ik o m , i bandu- 
rzystoin , kiedy zagasła pamięć słow iań­
skich guślarzy, winniśmy dochowanie najda­
wniejszych i najpiękniejszych poezyi gm in­
nych. By li to praw dziw i A postołow ie , co 
przechodzili ode wsi do wsi, od dw oru do 
m iasta, nauczając pieśni i cnoty.

Gdy się pokazał lirnik , dudarz, zbiega­
li się do n iego , o taczali W około , a ten

( . )  Sielanki 1G08 r.
( f )  S. Klonowicz Worek Indaszów. „On idzie za 

trębaczem, on idzie za dudą.“

zwykle do słuchaczów  obracał pierw sze 
słowa:

»Czy czuły wy dobri lude laku nowy- 
noczku.K albo »O takoj nowyni.w (g)

A dudarz , kobeżnik zaczynał, gdy m iał 
śp iew ać dum ę historyczną lub zdarzenie 
z rodzinnego pożycia:

»S ta ła  się nam nowina# (h)
Gdy s ta n ą ł w zam ku lub we dw orze , 

zwykle jakby p rosił o posłuchanie. »Posłu- 
chajeie panny i wy zacne pan ie .« (i) i koń­
czy ł nieraz , gdy śp iew ał o zwiedzionem  
dziew częciu, m oralną nauką.

„Posłuchajcie panny i wy zacne panie 
„Jak ie  z buhajami dobre wędrowanie.**

albo:
„Patrzajcie panienki i wy tez mężatki ,
„Jak to źle wędrować, od ojca od matki.**

Jak zaczyna dziś l irn ik , kobziarz czy 
dudziarz , m ając śpiewać starą  du m ę, tak 
zaczynali i przed kilkoma wieki śpiew cy, 
których zabytki do nas doszły. Mamy te ­
go dowody w rękopiśinie królodw orskiin , 
że jak  nasz dudarz zaczy na; ^Posłuchajcie 
panny i  w y zacne panie, tak tam przed opi­
sem św ietnych turn iejów  (siedaui) u kn ia­
zia Załabskiego.

„Znam enaite stari m lodi,
9,O pólK&ch, i o siedaui “

Tak. przed zaczęciem powieści o Ja ro ­
sław ie:

„Z w iestuju wam powiest welesław nu  
O welikych pólkach, lutych huiecli:
Nastoite i wes swoi uin zb ieraite,
N a sto ite , i nadiwne wam słuchać! ( I )

W idzim y to i z wyprawy Igo ra , owego 
pom nika poezyi S łow iańskiej z ostatnich 
lat X U  wieku, k tó rą  tak zaczyna śpiewak 
stary.

»Nie pięknież byłoby bracia ! począćsta- 
remi słowy trudne powieści o pu łku  Igo- 
row ym , Igora Sw iatosław icza ! Poczyna, 
że się pieśni wedle wydarzeń tego w ieku, 
nie w edle bojańskiego zm yślen ia .«

K. W ł. W ójcicki.

(g )  W acław z Oleska (Z a lesk i} . , , Pieśni polskie 
i ruskie ludu Galicyjskiego. Rzadko kiedy wspomina 
śpiewak o sob ie: jest jedna tylko pieśń w tym z b io ­
rze która się  kończy.

„T otu tobi śpiewanoczku sestryczka składała, 
„Szoby brata Siefaooczka la nie zahuwaia.

( l i )  Pieśni ludu Białorbrobatów, M azurów, i Rusi 
z nad Bugu: K. W ł. W ojcicki*go T. 1. w W arszawie  
1830 r.

( i )  1836 T. 1.
( k )  1836 T a
( l )  Wyprawa Igora na P otow ców  poemat s łow iań ­

ski, wydany przez Augustyna B ielow skiego, Lwów ro­
ku 1833.
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GO SPO D A RSTW O  I PR ZEM Y SŁ.
D onieśliśm y w poprzedzającym  zeszycie 

o wyjściu ważnego dzieła, O wyrabianiu, 
cukru z buraków  przez P. Bełzę, teraz u- 
dzielam y obszerniejszą o niein wiadomość.

W krótkiej przedm ow ie w ykłada autor, 
źe w teraźniejszym  stanie rolnictw a w E u­
ropie i przy tanności innych produktów , u- 
praw a buraków  i wyrabianie z nich cukru,
jes t najw ażniejszym  przedm iotem .

»Dwa dotychczasowe najgłów niejsze zrzó- 
d ła  dochodu w gospodarstw ie były, wypa­
lanie kartofli na wódkę i w ełna. P ie r­
wsze znacznie podupadło  drugie jak k o l­
wiek jeszcze  zyskowne nie je s t  trw ałem  
i od w ielu przypadkow ych okoliczności za­
leży. (f

»To wskazuje konieczną i nagłą po trze­
bę nowej gałęzi przeinyśłu , któraby i stal- 
sze powodzenie i n iew ątpliw e zyski zape­
w niała. Taką w łaśnie jes t wyrabianie cu­
kru z buraków . Przedstaw ia ono obfite 
ź ród ła  bogactwa, tein godniejsze dok ładne­
go poznania i przysw ojenia, źe dla kraju, 
jak  nasz , w yłącznie praw ie rolniczego , 
zapew nia wielkie korzyści, o których w ąt­
p ić , po tylu dośw iadczeniach i p rzyk ła­
dach, jakich dostarczają F rancya , N iem ­
cy i R ossya , byłoby to chcieć gwałtem  
nieść hołd uprzedzeniu i nie uznawać za­
radczych środków tam , gdzie ich skutki są 
nieom vlne.«

Kreśli następnie historyą fabrykacyi cu­
kru z buraków . Pierw szym  w ynalazcą był 
M argraf chemik Berliński w 17 17 r. lecz od­
krycie jego poszło w zapom nienie. W  40 
lat po nim, Achard także chemik B erliń­
ski, w znow ił doświadczenia swego poprze­
dn ik a , lecz fabryki pozakładane za jego 
przykładem , w krotce pouoadały  i tylko 
utrzym ały się w Rossyi. Przyczyną tego 
była wysoka podówczas cena zboża, a ni­
ska cukru z trzciny cukrow ej.

Napoleon zaprow adziw szy system at lą ­
dowy i chcąc wszelkieini sposobami szko­
dzić handlow i Anglii upow szechniał i 
wspom agał w yrabianie cukru z buraków; 
upadek N apoleona i pokój z Anglią bar­
dzo zaszkodził tym zak ładom , jednakże 
część ich utrzym ała się, a w ostatnich k il­
ku latach tak zaczęły się powiększać, ze w 
od 1829, do 1836go, liczba fabryk cukru 
z buraków , pom nożyła sie o czterykroć.

»Tak nagły wzrost zakładów  cukru z bu­
raków  nie mógł ujść baczności rządu fran- 
cuzkiego, i dla tego w .celu zrów now aże­
nia ich z zakładam i cukru trzcinow ego w 
osadach zam orskich, w niósł m inister Du- 
chatel projekt nałożenia podatku  na cu­
k ier z buraków. Moż eż być jaśniejszy do­
wód użyteczności tego rodzaju przem ysłu? 
P oznały  zapew ne ca łą  jego ważność inne

państwa E u ro p e jsk ie , kiedy bez względu 
na łatw iejszy  dowóz i większą daleko ta­
niość, jak u nas, cukru trzcino wego, wzię­
ły  się z zapałem  do w yrabiania tego p ier­
wiastku z buraków . Rossya np. pokrywa 
już  i  część ogólnego zużycia cukrem  w ła­
snym kiOijowyin. Toż samo powiedzieć mo­
żna o wielu krajach N iem ieckich, a szcze­
gólniej o Czechach i Szląsku.«

W szystko to przekonyw a, że korzyści z 
tej gałęzi p rzem ysłu  są bardzo znaczne i 
pewne.

D zieło pana Bełzy trak tu je  w części pier­
wszej O upraw ie buraków,— w  części d ru ­
giej, o przerabianiu  buraków na  cukier—  
w trzeciej opis m achin  i apara tów  umywa­
nych po cu kro w n ia ch .— W części d ru g ie j, 
rozdział V III traktuje o nakładach na cu­
krow nią z buraków , o kosztach je j  u trzy­
mania i zarobku.—W rozdziale ty in , autor 
zam ieścił wyrachowanie nakładów  i kosz­
tów , w Austryi w C zechach, w kraju  
naszym , i w Rossyi. — W ykazuje się 
ztąd , że fabryka już  na bardzo zna­
czną stopę u rządzona, któraby do 18,000 
korcy buraków  w y rab ia ła , potrzebuje na­
kładu na sprow adzenie aparatu  i machin o- 
koło 41.000 złp: na koszta rocznej fabryka­
cyi 26,000— B udow la, rachow ana je s t na 
40,000 złp: lecz wydatek ten, dla zamożnych 
obywateli wiejskich nigdy nie jes t ani tru ­
dnym , ani odstraszającym . — Przyjąwszy 
to p raw id ło , u łoży ł autor tabellaryczny wy­
kaz; biorąc najwyższe i najniższe ceny bu ­
raków i cukru; wykazuje niemi że gJy ce ­
na targow a korca buraków  wynosić będzie 
zł. 3, a cena mączki cukrow ej, tak jak  je s t 
teraz zł. I gr, 15ście, zysk czysty na s to , 
wyniesie 70. od s ta :  i | t e . —Gdy cena bu ­
raków będzie po Z ł: 1. u funt m ączki cu­
krow ej po gr. 20 zysk czysty jeszcze wy­
niesie 33ł od sta. t

Między tem i dwoma ostatecznościam i 
przyjm ująć środek i mając na względzie, ze 
pomnożone fabryki cukru krajow ego, będą 
m usiały  z czasem ten sam dochód przy­
nieść, skarbow i, jaki ina od cukru  sp row a­
dzonego z zagranicy; okazuje się , źe gdy 
funt mączki cukrow ej przedawać będą fa­
brykanci po 23 gr: a Buraki p łacić po 
złotych 2 za korzec , to od k a p ita ła  
swojego mieć będą 33 od sta  czystego 
zysku. Taki stan bardzo długo u trzym a 
się niezawodnie. -Ja k ie  zaś korzyści osię- 
gną pierw si założyciele, gdy jeszcze i m ącz­
ka cukrow a w wysokiej cenie ja k  dotąd  
(po 45 gr:) stać będzie, a buraki na w ła ­
snym gruncie wyrabiane, albo przy niskiej 
cenie zboża i zatam ow anie odbytu na nie 
po 2 a naw et i 1 z ł. gr. 15 kupow ane bę­
dą, ła tw o  przew idzieć; zysk ten dochodzi 
od 90 aż do 100 na sto p rocen tu .
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